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Od Eedalieyi.
Zacząw szy od dnia ly o  września r. b. dzien

nik nasz wychodzi w godzinach  r a i l E i y c S l .
PP. Abonenci miejscowi mogą przeto odbie

rać dziennik w księgarni pana Józefa Czecha 
o d  8 ' / 2 g o d z i n y  z  r a n a .

PP. A b o n e n c i, dla których poczta zabiera 
dziennik pociągiem kolei żelaznej odchodzącym
0 10tej, odbierać będą takowy  d w a d z i e ś c i a  
c z t e r y  g o d z i n  w c z e ś n i e j  aniżeli dotąd.

W  skutek rannego wychodzenia dziennik nasz 
wydawany będzie w  niedzielę i święta  
z ra n a : w poniedziałki zaś i w dni po świę
tach uroczystych , wychodzić nie będzie.

W7niedzielę i  święta dziennik  tylko do go
dziny lOtej z  rana w księgarni pana Józefa  
Czecha pp. Abonenci miejscowi odbierać mogą.

W  skutek tak ie  tej zm iany czasu wyjścia 
dzienn ika , nowa rubryka  O S t a t n i c l t  w i a -  
d o m o s c i  otworzoną zostaje.

K r a k ó w  3  w r z e ś n i a .
Kwestya teatru polskiego w Krakowie, zanad

to i dla miasta naszego i dla graniczących z niem 
obwodów galicyjskich jest żywotną, iżbyśmy do 
niej tyle razy wracać nie mieli, ile ją  tylko razy 
w stadijacli jakie przechodzi, objaśnić z naszej 
strony zdolni będziemy.

Kontrakt z dotychczasowym przedsiębiorcą w r. 
1846  zaw arty , ekspiruje jak  wiadomo z dniem
1 listopada b. r.;— od dnia więc tego, przedsię
biorstwo teatru, wypada wypuście komuś w an - 
trepryzę, jeżeli W . R ząd nie ma zamiaru pro
wadzenia go na swój w łasny rachunek.

Gdy o prowadzeniu teatru na rachunek R zą
du, mowy ile się zdaje być nie może, nie pozo
staje więc nic innego, jak  tylko wypuścić teatr 
w prywatną antrepryzę, do tego przecież nieuni

knionego jak  się zdaje kroku, niezrobiono dotąd 
najmniejszego przygotowania.

Mimo atoli że ze strony w ładz krajowych, ża
dnej pod tym względem nie powzięto do dziś dnia 
decyzyi, znalazły się strony prywatne, które się 
o przedsiębiorstwo teatru do Rządu zg ło siły .— 
Dotychczasowy, a nie przedsiębiorca, ale dyrektor 
Tow arzystw a Artystów', którzy od lat 3ch go
szczą na naszej scenie, zg ło sił się ile nam wia
domo do właściwej w ładzy z proźbą o przyzna
nie mu antrepryzy teatru, na następne lat 6  czy 
9 .— Komitet znowu Towarzystwa akcyonaryu- 
szów , przedsiębiorstwa widowisk publicznych 
w K rakow ie, którego zawiązania się i istnienia 
historyą, nie raz już w piśmie naszem opowie
dzieliśmy , Komitet przeto ten, zg ło sił się tak
że pod dniem 2 0  kwietnia r. b., c. k. do Komisyi 
Gubernialnej tutejszej z prośbą', o potwierdzenie 
statutów Towarzystwa w roku jeszcze 1847  by
łe j Komisyi Nadwornej, w Krakowie przedłożo
nych, a tern samem o potwierdzenie stanowcze, 
bytu Towarzystwa.

O bydwie p ow yższe proźby, zo sta ły  dotąd ile 
nam wiadomo bez odpowiedzi. Tym czasem  K ada  
miasta K rakowa, czyniąc zadość wezwaniu c. k. R a
dy Administracyjnej, przedłożyła z swej strony, 
pod decyzyą właściwej w ładzy, projekta: jeden, 
do mającego się ogłosić konkursu do przedsię
biorstwa teatru, drugi, do mającego się zawrzeć 
z przyszłym  przedsiębiorcą kontraktu. R ada mia
sta ośw ia d czy ła  przytem , że 11 aj p o ż ąd a ń s zy m 
przedsiębiorcą teatru, byłoby jej zdaniem T ow a
rzystw o akcyonaryuszów , gdyby zawiązanem  i 
potwierdzonein być m ogło.

Nie wdając się w rozbiór warunków, tak do 
konkursu jak i do kontraktu przez Radę miasta 
zaprojektowanych, pytania, płynące jak na teraz 
przed wszystkiemi innemi, z przedstawienia przez 
Radę miasta projektów wyżej wspomnionych, są
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następujące : czyli dziś, to jest w miesiącu wrze
śniu, jest jeszcze czas do ogłoszenia konkursu 
do antrepryzy teatralnej, mającej się z dniem 1 
listopada, a zatem za dwa niespełna miesiące 
poczynac.... a następnie: jakiby m usiał być re
zultat konkurstl, gdyby takowy rzeczywiście, m iał 
być dziś jeszcze, na następny rok teatralny roz
pisanym ?...

Co do pierwszego: czyli dziś, w miesiącu 
w rześniu , jest jeszcze czas do ogłaszania kon
kursu do antrepryzy teatralnej, mającej się za 
dwa niespełna miesiące poczynać? — na pytanie 
to, odpowiedzieć musi każdy negative , kto tylko 
mniej więcej zna naturę antrepryzy teatralnej, i 
komu są  znane warunki, bez dopełnienia których 
o podjęciu się antrepryzy podobnej, myśleć nie 
można. Chcąc się podjąć antrepryzy teatralnej 
w Krakowie, trzeba się przedewszystkim zaopa
trzyć w Towarzystwo Artystów, trzeba sobie 
przysposobić bibliotekę teatralną, trzeba się po
starać o garderobę, o dekoracye i tysiąc innych 
przyborów, bez których teatru w żaden sposób 
prowadzić nie można; a czyli do zaopatrzenia się 
w to wszystko, pięćdziesiąt kilka dni, zostające 
jeszcze do dnia otwarcia teatru, są  w ystarczają- 
cemi?... pytanie to , pod rozstrzygnięcie każdego 
bezstronnego oddajemy.

Co do drugiego pytania; to je st co do pytania 
jakiby musiał być rezultat konkursu, gdyby dziś 
jeszcze miał być rzeczywiście ogłoszonym ? — 
odpowiedź na niego bardzo ła tw o przewidzianą, 
być może. Gdyby konkurs do antrepryzy tea
tralnej, m iał być dziś jeszcze na rok zaraz na
stępny ogłoszonym , nie zg ło sił by się do niego 
pewnie nikt, oprócz jednego tylko D yrektora a r
tystów, goszczących obecnie w K rakow ie.— Z  kan
dydatów prywatnych1, nie zg ło siłb y  się do konkur
su nikt, dla tego , że czas do rozpoczęcia antre- 
pryzy jest za krótki, —• a tern samćm że żaden

C IĘ Ś Ć  Ł I M ACK O -ART r S T r C m .
PAN FRANCISZEK PUŁAW SKI.

P o w i e ś ć  o s t a t n i e g o  *  d o m u  \ i e c z n j i n v
przez Zygm. Kaczkowskiego.

(Ciąg da lszy ).

Od niespokojności całq noc oka niezmruźyłem aź do
piero nad ranom na chwilę zasnąłem i byłbym może spał, 
a ź pókiby mi było słońce nosa nieprzypiekło; ale ojciec 
odmówiwszy już swoje poranne pacierze (z  któremi za
w sze O wschodzie słońca po grabowej alei chodził, bo to 
się działo ullimis Julii), przyszedł do mnie i stanąwszy 
nad łóżkiem krzyknął: Moskale! Moskale! Zerwałem się 
w iec i w jednem oka mgnieniu ubrałem się. Poczem  
zaraz poszliśmy do kapliczki, gdzie czytanej przez kiędza 
Dutkiewicza mszy świętej Z pokorą|. nabożeństwem w ysłu -

chaliśmy; £ E £ r S  L f E
ą y c y . ,  ta ,d .» D u tk ,e w ic « o .i  kloc J sio_

S L ' . H a r S E .  " " — e i

sali, w której wisiały naszych przodków por y, 
wszedł ksiądz Dutkiewicz i nad nami klScz9c,ymlJ®,®" 
przy drugim, łacińską modlitwę odczytał, potem p 
gosławił; ojciec wstał, chwilę twarz w twarz obra 
spojrzał, kiwnął czapką i wyszliśmy.

Ja zaraz do konia, a o jc ie c :—  A gdzież Wasze t 
—  A na koń!
 A to to, przecie nieidziemy do szarży, jeno do Ustrzyk.

Siadaj W asze na wózek. Dopiero obaczyłem , że konie 
chociaż obadwa były posiodłane, jednak były dekami i 
kutanami poprzykrywane, w ięc-by i siadać było niemożna, 
tego niepozdejmowawszy. W siadłszy dopiero na wózek i

poleciwszy się Panu Bogu a obejrzawszy na dom z parę 
razy, ruszyliśmy, a ojciec z za bratny jeszcze się raz o -  
glądając, rz ek ł: —  Może go już ostatni raz widzę. —  
Mnie łzy  trochę w oczach stanęły, ale wkrótce to prze
sz ło , bom był bardzo ciekawy tego wojska dtonfedera-
ckiego i wojny. .

W ięc oglądając się a na zakięiach ostrożnie, jechaliśmy 
tak na Myczkowce aż do Uherec; był* i inna droga i 
bliższa: na Łobozew i prosto przez żuków, ale ojciec 
kazał 'tędy, żeby to od Uherec traktem już jechać; nie 
dla tego traktu, bo to trakt był taki, że jeno trawa na 
nim dwoma pasami nierosła, aJo dla teg o , że tamtędy 
snadniej kogo zdybać i dowiedzieć s ię ,  co się dzieje. 
Ale aż po Olszanicę niezdybaliśmy nikogo. Dopiero o kilka 
slaj za olszanickim dworem, jedzie trzech szlachty wóz
kiem , a konie luzem za nimi- 1 ytamy :j

—  A dokąd Waszinościowio ‘
— Do Pacanowa —  k r z y k n i e  jeden.
Pewno nie kuci—  odezwałem się na to , ale mnie oj

ciec pociągnął za połę a sam *la*łszy z w ozu , przystą
pił hu nim i stateczniejszego z «ich poprosiwszy na ustęp, 
pogadał, parę słów . Poczem poleciwszy się Bogu z nim 
powsiadali obadwa i pojechaliśmy* każdy w swoją stronę, 
a ojciec rzekł mi:

— Co tak zaraz kąsasz? mogłoby przyjść do zwady i 
potrzebneź to?

—  A czegóż on tak o d p o^ a<̂ a ?
—  Bo mu się tak podoba, a lY ustąp.
—  A dokądźe oni jadą?
—  Pojechali do Leska i tam będą czekać na pana Pu

ław skiego.
—  A nie lep iej, żeby byli z nami?
— Kiedy już tam przyrzekli.'—  Jedziemy dalój i nic, 

aź znów za Stefkową zdybujemy ze sześciu na koniach, 
uzbrojonych jako tako, ale jakoś podszarzało trochę ubra
nych i podpiłych także trochę na fantazyę. Śpiewali so
bie pieśń konfederacką:

Lutry, Kalwiny,
Bezbożne syny itd. 

i jechali. R zekniejnój ojciec: Laudetur Jesus Chrislus!
— A m en !—  krzyknęli.
—  A gdzie to Pan Bóg prowadzi?
—  Do pana Puławskiego do ob ozu !—  krzyknęli.
A jeden przysunie się do naszych koni i rzeknie:
—  Bystre dwa siwki ten szlachcic m a, możeby je  na 

wojnę dał.
Już mnie niecierpliwość brała i chciałem huknąć na nie

g o , alem jeszcze zm ilczał, tymczasem ojciec rzekBie:
—  Z największą ch ęcią -b y  d ał, żeby sam niejeebał na 

wojnę.
—  Owa! a g d z ież? —  spyta drugi.
—  Do pana Puławskiego.
—  Kręt szlachcic —  odezwie się inny —  prędzój to po

dobno jedzie gdzie żenić tego mleczaka.
—  W io! M acieju!— zawołał ojciec, a ja: N o, no,

dam ja tobie m leczaka! .
I takeśmy odjechali z kopyta, bo u mego ojca komo 

były jak wiatr. W ięc ojciec: —  Wartoby ich było po
znaczyć, bo czy to rzecz mospanie, upić się i iść do takiój 
statecznej służby. I jużeśmy do Ustyanowy docierali, ot 
glądamy s ię , a koni niema za nami. Z daleka jeno wi
dać że stoją, bom ich poznał po dekach, ale obstąpiono 
od owój szlachty. . .

_  Hej! —  jak huknie mój ojciec —  "awrac JhL „  *!" 
sobie pistolet obejrzał i pałasz nastawił Prz^., “ e
ojciec rzekł: -  Niepotrzeba. B r o ń B o ź e d o b t w y d o p u -
śJcić. _  Więc dobiegamy, a tu muie P,  * ^
z olster powyjm ował, drugi rzędz.k zdejmuje, a trzeci

coi kż T r c '.% r ;“ s  &
i dopieroź na nich od Pana Boga i Matki Najświętszej.
Jeden mówi:

  Waszmości to niepotrzebne. A drugi;
— pistoletów tobie na co? a kiedy ci trzeba, to ja dam
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nowy antreprener—nie byłby w stanie zaopatrzyć 
się w kilka tygodni w to wszystko, bez czego o 
otwarciu teatru myślic niemożna; — Towarzystwo 
znowu akcyonaryuszów, w trakcie właśnie zawią
zania się swego będące, nie mogłoby także do 
konkursu wystąpić, raz d latego, żejak dla każ
dego innego, tak i dla niego, czas do przygo
towania się do otwarcia widowisk, jest istotnie nie 
wystarczającym; drugi raz dla tego, że nie bę- 
d‘l c jeszcze przez W . Rz^d zatwierdzone, nie 
istnieje , a tym samym znikim ani urnow zawie
rać, ani o nic konkurować nie może.

Jeden przeto tylko Dyrektor artystów obecnie 
w Krakowie goszczących, mógłby się o antre- 
pryzę, dziś w konkurs puszczoną, zg łosić , i on 
by się też sam jeden o nią niezawodnie zg łosił, 
i jemuby samemu naturalnie, przyznaną być mu
siała.

Pomijając kwestyą, czyli wzięcie antrepryzy 
przez osobę wyżej wskazaną, —  wypadłoby na 
korzyść sceny naszej lub nie ? —  zwracamy tyl
ko uwagę W ładz dotyczących, na tę niezaprze
czoną okoliczność, iż rozpisanie dziś konkursu do 
antrepryzy, w położeniu gdzie na przód wiadomo, 
że nikt inny oprócz wskazanej osoby zgłosić się 
o nią nie może, wychodziłoby na jedno, jak gdy
by a n t r e p r y z a  tej osobie bes  konkursu  oddaną 
zosta ła , i wyglądałoby tym samym, jak faw or  
dla jednej osoby zrobiony, —  z szkodą innych, 
konkurować chcących, i konkurować w innym po
łożeniu rzeczy mogących.— Oprócz tego oddanie 
antrepryzy teatralnej obecnemu Dyrektorowi ar
tystów, udaremniłoby raz na zawsze zamiar, 
wzięcia jej przez Towarzystwo akcyonaryuszów, 
któreby w takim położeniu rzeczy, mimo uzyska
nego nawet potwierdzenia swych statutów z stro
ny Rządu, o wzięciu teatru w własny zarząd 
myśleć więcej nie mogło.

Czyli więc dziś, może być jeszcze ogła
szanym konkurs, do antrepryzy teatralnej w Kra
kowie od dnia Igo listopada roku bieżącego 
kiedy rezultata raz rozpisanego, nie mogłyby 
być inne, jak tylko te jakie w y ż e j  wskazaliśmy? 
pytanie to rozwadze i decyzyi władz w łaści
wych zostawiamy. — Co do nas, wierni raz po
wziętemu przekonaniu, że towarzystwo jedynie 
akcyonaryuszów jest tym przedsiębiorcą teatru,—  
który nam jego byt i stan kwitnący zapewnić mo
ż e , nie wątpimy, że W . Rząd uwzględniając 
dość powszechne pod tym względem życzenia 
mieszkańców miasta naszego, nie zechce im na 
diodze rozpisania dziś konkursu, i oddania an

trepryzy w inne ręce, odbierać nadziei, że kie
dyś ziszczone zostaną;— a to tym bardziej, że je
żeli Towarzystwo akcyonaryuszów jest dla publi
czności rękojmią bytu .i wzrostu tea tru ,— W .  
Rząd będzie w nim także miał najlepszego ka- 
wenta, całości gmachu i inwentarzy teatralnych 
będących jego własnością, które przedsiębiorcy 
powierzać musi;— tudzież najsumienniejszego i bez- 
interessownego wyręczyciela w osiągnięciu celów7 
które przy utrzymywaniu widowisk publicznych, 
musi mieć na oku.

Korespomtencya Czasu.
Berlin 31 sierpnia, 

f  W  kwestyi handlowo-celnej nic nowego. Odpowiedź 
tutejszego gabinetu na propozycye koalicyi, spoczywa 
dotąd w tece ministra-prezydenta. O osnowie je j  same 
pogłoski. Publikacya wstrzymana do przybycia króla, który 
zresztą wczoraj powrócił, razem z następcą i następczy
nią tronu rossyjskiego. Ci ostatni stanęli w hotelu ro s -  
syjskiej ambasady, dziś rano mieli dalej jechać. Król udał 
się natychmiast do Charlottenburga, dziś wyjechał do 
Potsdamu, gdzie ma się odbyć rada ministerstwa. Spo
dziewać się więc można bliskiej publikacyi oczekiwanej 
z niecierpliwością deklaracyi vv kwestyi handlowo-celnej. 
Wszystkie dzienniki zapowiadają jednozgodnie, źe gabinet 
tutejszy od zasad wyrzeczonych w deklaracyi 20go lipca 
nie odstąpi. Jedyna Nalional-Zeilung  innego je s t  zdania, 
nie żeby dzieliła słuszność i pożyteczność dla Prus po
lityki wskazanej w propozycyaeh s tu ttgardsk ich , (w tym 
względzie niema tu dwóch odmiennych zdań , i opinia pu
bliczna wie tu bardzo dobrze, do czego przyjęcie po
wyższych propozycyj Prusy doprowadzić może), lecz źe 
niespodziewa się po dzisiejszym gabinecie, aby i w tej 
żywotnej kwestyi poszedł d rogą ,  którą opinia kraju g ło 
śno wskazuje. Wspomniałem w ostatniej korespondencyi 
o znaczeniu narad tutejszego gabinetu z m in is t r e m -p re 
zydentem hannowerskiin. Nie myliłem się wnosząc, źe 
narady te wielki wpływ mieć mogą na oczekiwaną de-  
cyzyą tutejszego gabinetu. S łyszę ,  źe narady te ze strony 
Hannoweru miały charakter pośredniczy, tojest nie ra 
dziły zrywać dalszych układów z członkami Związku cel
nego, lecz w drodze wzajemnych gwarancyj co do g łó 
wnych punktów sporu ,  starać się o pomyślne ich i ko 
rzystne dla wszystkich interesentów załatwienie. Mówią 
mi jednakże,  że Hannower pochwala zasadę P rus ,  źe 
przed odnowieniem Związku ce lnego ,  n iemożna rozpocząć  
uk ładó w  z A ustryą  w zg lędem  pro jek tow anej przez nią i 
przez koalicyą popieranćj ogólnćj Unii handlowo-celnej, 
źe to jednakże nie p rzeszkadza, aby Prusy dały w tym 
względzie stosowne objaśnienie, jak tego żąda koalieya, 
i przyjęły nawet na siebie żądane gwaraneye tychże u -  
kładów, skoroby Związek celny został potwierdzony. 
W  tej myśli ma być wygotowana oczekiwana odpowiedź 
pruska,  która chowaną je s t  w gabinecie z wielką ta je
mnicą. Dzień naw et,  w którym kongres zebrać się ma 
do jej przyjęcia, niewiadomy. Prezydent kongresu ,  p. 
Pom m er-Esche ,  wyjechał tymczasem do Stralsundu. Czy 
nie do Meklemburgu, z którym także toczą się handlowo-

celne uk łady?  Prusy oglądają sio oddawrią z? nawymi 
związkowymi. Gdyby im się powiodło wciągnąć do Związ
ku z sobą cale północne Niemcy, zapewne nie o a c h a -  
łyby się tak długo z daniem odpowiedzi koalicyi. Me
klemburgi jednak używają poczęści systemu wolnego han
dlu ,  toż samo miasta woine; Prusy jeszcze zbyt od tego 
dalekie, jes t  to dla nich druga ostateczność, na której 
przyjęcie zdecydować się równie nie ła two i dla intere
sów kraju nie bardzo w tej chwili korzystnie, raczej szko
dliwie. Wszystko to wpływa oczywiście na obecne Prus 
położenie, i zaiste potrzeba wielkiej energii w Rządzie, 
aby się nie zachwiać przed tylu trudnościami, i pójść raz 
obraną drogą własnej udzielnej polityki.

Manewra wojskowe, które się każdego roku w tej po
rze odbywają, zostały wstrzymane w prowincyach, w któ
rych panuje cholera. Gwardye tylko odbywać je  będą 
w następnym tygodniu. Przypadek, który książę pruski 
miał na manewrach koło Szczecina, upadłszy z koniem, 
niepociągnął za sobą złych skutków. Książe pruski przy
był dziś do Berlina. Kilka fimilij polskich powracających 
z w ód, zatrzymało się tutaj z obawy cholery panującej 
w Księstwie.

P. Roger występuje dzisiaj po raz ostatni w B iałej Da
mie, danej na jego benefis; wraca ztąd do Paryża. W y
stawa dwulotnia obrazów i sztuk pięknych w Berlinie, 
otwiera się z dniem jutrzejszym. Głoszą, źe będzie bar
dzo świetna. Pierwsi artyści europejscy prace swe na
desłali. Sejmy prowincyonalne rozpoczynają się pomię
dzy 5m a 12m przyszłego miesiąca. Zagajone będą w imie
niu królewskiem, nie reskryptem ministeryalnym, co do
wodzi,  źe pozostaną stałą instytucyą państwa.

Berlin ł  w rześnia .
f  Z ogłoszonój w dzisiejszych dziennikach odpowiedzi 

pruskiej z d. 30go z. m . , którą zapewne równocześnie 
z mniejszą korespondeneyą odbierzecie, przekonacie sie
0 ile poprzedn ie  moje doniesienia  s ta ły  pod w pływ em  
miejscowych w ra ż e ń ,  a o ile by ły  w yrazem  praw d z iw ego  
stanu rzeczy ,  i mającej tu je s z c z e  jak ieśko lw iek  zn acze 
nie opinii p u b l ic z n e j ; p rzekonac ie  się zarazem , źe  docho
dzą was w tej sp raw ie  z innej s t rony  doniesienia, tw ie r 
dzenia i u w a g i ,  zw ykle  z p ew nego  cze rp an e  ź ró d ła  i
1 niepospoli tą  n acech ow ane  p rzen ik l iw ośc ią ,  czasami j e 
dnak więcej zaw ie ra ją  i tw ie rd z ą ,  niż dow ieść  są w s t a 
nie. P rusy  nie z e sz ły  z z a ję teg o  od sam ego  początku 
a dek laracyą z d. 2 0 g o  lipca tak w yraźn ie  określonego' 
stanowiska. W odpow iedzi ostatniej pow tarzają  to co d a 
wniej o św ia d c zy ły :  go to w o ść  sw ą  do w ejścia  w uk łady  
z A ustryą  w zg lędem  zaw arcia  trak ta tu  h an d lo w o -ce ln ego  
m e Unii c e ln e j , lecz dopiero  po dokonanem  odnow ien iu  
Związku ce lnego  na ro zsze rzon e j  p rzez  traktat w rześn io 
w y podstaw ie  z przyjętetn i w n m na k o ng res ie  modyfi- 
kacy am i;  dają żądane  p rzez  koalicyą b liższe o b j a ś n i e L  
m ającego  s ,ę  z aw rz eć  z A ustryą  t r ak ta tu ;  okreś la ją  czas 
trwania m ającego  się odnow ić  Związku ce lnego  do lat 
12tu, poczynając  od I g o  stycznia  1 8 5 4  r.; oznaczają  p r e -  
k luzyjny termin do nades łan ia  odpow iedzi koalicyi na po
w yższe  punkta do 15go  b. m., i o św iadcza ją :  że  jeże l i  
do tego  czasu  s tanow cza  i z rzeczo nem i punktsm i z g o 
dna odpow iedź  nie nad e jd z ie ,  dalsze u k łady  tern samem 
ro z e rw a ć  się m u s z ą ,  k tó re  i o becn ie  aż do czasu  lego 
pozostaną  w zaw ieszen iu . Oto g łó w n a  osnow a o dpow iedz i

moje.
—  Trzymaj sobie swoje! zawoła ojciec, ja  z olstra nie 

będę strzela ł do Moskwy.
—  Ej! odpowiada tam ten , jak^Pan Bóg dopuści, to i 

z olstra wypuści.
— To niech tobie w ypuszcza! zawołam i pozłaziwszy 

z w ózka , a widząc że jakoś miękko gadają , dalej odbie
rać co swoje i poodbieraliśmy, a oni: O! o! ani się po
żywić nieda przy sobie! To to szlachta dziś s k ą p a / i  tak 
dalej.

—  To kiedyś g ło d n y ,  k rzyknie  o jc iec ,  to mów, a cu 
dzego  nie ruszaj.

—  Oj! głodni i nie raz! odezwie się jeden  i uchylił 
czapki. A d ru g i :

I obdarci po trochę a do domu niema się po co 
naw racać, bo z naszych dworków jeno popioły a węgiel.

•—• A skądże W aszm ość?
—  Z Popielów, panie. Byliśmy przy panu Puławskim, 

ale nas niedawno rozbiła Moskwa i tak się błąkamy. By
liśmy w domu, ale żon naszych i dzieci nie mogliśmy 
poodszukiwać, bo tam wieś spalona i to wszystko gdzieś 
na komornem u chłopów po sąsiednich wsiach. Więc nu 
ściliśmy się do góry, w Nowem-mieście napadliśmy tro" 
szkę Moskwy, rozbiliśmy to w karczmie, i ot konie no 
nich i trochę żelaza ,  ale ani grosza się nam nie dostało 
bośmy dwóch tylko położyli, a ci nie mieli nic. Ztamlad' 
szliśmy da lć j ,  ale kiedy nam powiedziano fe  w Hussa- 
kowie Moskale, tośmy odwrócili i idziemy t u ; w 
strzykach nam powiadają, źe pan Puławski gdzieś w gó
rach obozem; więc ciągniemy, może go odpytaniy. Ale 
jak n ie ,  to i niewiedzieć co począć, bo ani kawałka 
chleba ani grosza nie mamy, tylko co nas pani Deręgow- 
fdzie ^0"|j j0l-° naszeS °  Oboźnego poczęs tow ała ,  to o tćm

Ŝ n!ej rzeczy zbliska się przypatrzywszy, to jeszcze

z m u n d L ó w ^ d ó b r z e  / bL°- diab,e.  lic,ha była u n ic h , a dobrze łokcie powyłaziły. A mieli na so

bie czerwono źupany i czerwone rajtuzy, a na tern kurtki 
granatow e, bo takie mundury miała Konfederacya za do
brych czasów, ale u tych to już  było dobrze w ype ł-  
znięte i zdarte.

J.akźe się nazywacie? spyta mój ojciec łagodnie,
°  JUZ w*dział, f e  to poczciwi ludzie, a jeżeli się p rzy- 

py ywali do naszych rzeczy, to jeno z biedy a z ochoty 
służenia krajowi.

My wszyscy P opiele , odpowie je d e n ,  a oto ten W ą
sal,  tamten Dudek, ten Starosta , tamten Grajek.... bo to 
u nich każden ma osobny do nazwiska dodatek, ażeby się 
poznać mogli.

—  Słuchajcież panowie Popiele, rzeknie mój ojciec, 
ja  z synem moim, którego oto waszmościom prezentuję, 
idę także do pana Puławskiego. Pan Deręgowski był wczo
raj u mnie, bo ja  ot tu mieszkam zaraz za g ó rą ,  i po
wiedział mnie, źe pan Puławski je s t  w górach , ale za 
kilka dni tu do Ustrzyk nadciągn*e > więc jeżeli łaska wa
sza ,  to napijemy się gorzałki na znajomość, każdemu 
dam po dukacie i pójdziemy razem do Ustrzyk.

—  Dobrze Jegomość Dobrodzieju, rzeknie Wąsal, który 
widać starszym był u nich i był chłop duży a okrutnie 
miniasty, my z waszmością; a jakże mamy honor?

— Jestem Marcin Nieczuja > Skarbnik Zakroczymski 
niegdyś oficer w wojsku Konfederacyi dzikowskiej potem 
w armii francuzkiej, która szła na Cesarza, później w woi 
sku moskiewskim na Turka, a teraz towarzysz chorągwi 
pancernej polskiego autorar*fc>lu > P°d rolrnistrzowstwem 
JW . Mniszcha, marszałka W- Koronnego.

—  Wiwat! niech żyje! zakrzyknęli, a Wąsal rzekł- 
Dawaiźe jegomość gorzałki i bierz komende.

Więc pozsiadali z koni, ojciec dobył puzderka które 
było na wózku, każdemu nalał blaszankę, dał po' duka 
cie ,  broń opatrzy ł,  kazał ponabijać i tak przesiadłszy sie 
na koń , mieliśmy zaraz oddzialik. Więc jechaliśmy no 
dwóch, ja z ojcem na przedzie , Popiele za nami, a wó
zek z ty łu . Mnie się aż s e r c e  ro z r a d o w a ło ,  k iedym w siad ł

na konia i m y ś la łe m , żeby  je n o  p rędze j  do bitwy. Ale 

zdybali i le0 ’- ty ,ko za Ustyanową je s zez e śm y  je d n e g o  
sie hv ’ u rJU. " ,e P° pieIa; ten gzed t Piecho “j • m ienił 
n ę d z n i  5 /  / i 1? 1;  ale  tak by* n ieborak  obdarty  i taki
f e d P r ? ’ aŹ M  byf0 Pa l rzeć  na niego. Pytany o k o n -

ss, M M L *  7:;,woZ*jk:i rf
się za jakie dwa tygodnie dużo Ind?; k- ’ » byłoby 
wtedy jeno było stanać nr™ i i nazbiera ło ,  bo to
kunaslu był zebrał takie to rn ,° ł°  c°  dzieó by ki|-  
a żeby to ubrać m / h n -  - r " zProszen<e było po kraju; 
żołnierz hvł * i ’ 1C 1 dobrze żywić, toby i dobry 
on rze k ł :  zakomur|ikowałem tę myśl o jcu , ale

j  J c sz cze ś  i p rochu  nie p o w ą c h a ł ,  a ju ż  ci sie w i-  
, m arsza łkow stw a  za c h c ie w a ;  dajno p o k ó j ,  spróbuino 

P>erwe] s a m ,  ja k  to sm akuje. V J °
Jakeśmy dojechali do Ustrzyk i przejechawszy przez 

rynek wstąpiliśmy do gospody, (Ustrzyki t0 j es t miaste
czko) tameśmy znowu zastali kilku jakichś z W asrpoin  
tych wzięliśmy także i pojechaliśmy do dworu. ’

Dopieroź było witania z panią Stolnikową, (która nam 
była powinowata, bo z Zakliczanki zrodzona) dopieroź dzi 
wowania się, a to i ojcu i mnie; ojcu, źe taki stary bo 
to już pewnie miał lat siedmdziesiąt, a czuprynę miał ta 
ką siwą jak  San, kiedy na niego patrzeć z daleka • a n o "  
mierny był wzrostem i przygarbiony cokolwiek ale w nn "

szlachta mówiła, źe ktoby bicz dobrze namaził a’ pomT- 
gnął po mnie na poprzek, toby przeciął jak  osę. Ale od ty 
le lat żyją . w różnych się bywało terminach, „o prawda 
źe me między batogami, a przecie mnie nikt nie p r z ę ś l

(C iąg d a lszy  n astąp i.)
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pruskiej z 30go z. m. Cała trudność sporu stoczyła się 
wyraźnie do tego jednego py tan ia : czy odnowienie Związ
ku celnego poprzedzić ma koniecznie wszelki rodzaj u -  
kładów względem zawarcia traktatu handlowo-celnego 
z Austryą ? Prusy stanowczo tego żądają i grożą usu
nięciem się od dalszych układów, jeżeli odpowiedź będzie 
przecząca. Dodać muszę, że Hannower, Oldenburg, Brun- 
szwik i państwo Turyngii, bezpośrednio do deklaracyi 
pruskiej przystąpiły. Tak przynajmniej zaręczają tutejsze 
dzienniki. Czy jednak wiadomość ta jes t  prawdziwą, n ie-  
śmiem twierdzić. Donoszą bowiem Gazecie Vossa  z Ma- 
rienbadu, że obecność ministrów hannowerskich w Ischl, 
miała za cel przygotowujące się przejście Hannoweru na 
stronę państw koalicyi, który to przykład pociągnąłby 
zapewne i inne państwa za sobą ,  a Prusy, widząc się 
w tenczas zupełnie izolowane, rychlej,  później, musiałyby 
się chcąc niechcąc przyłączyć do związku koalicyi, r e 
spective do austryjacko-niemieckiej Unii. Wszystko to 
być m oże, pozwólcie mi jednak tymczasem uważać wia
domość tę za wyraz zbyt wcześnej trwogi jakiegoś pa-  
tryoty pruskiego, pijącego wody maryenbackie. Inna wia
domość pewniejsza, dotycząca ostatniej odpowiedzi pru
skiej, jes t ta ,  że Prusy istotnie już teraz zerwać chciały 
wszelkie układy, i że tylko pośrednictwo Hannoweru i 
zapewnienie dano ze strony Bawaryi i W irtem berga ,  że 
do połowy b. m. nadesłaną będzie stanowcza odpowiedź 
państw koalicyi na deklaracyą P rus ,  wstrzymały je  od 
tego kroku. Tak w tćj chwili rzeczy stoją. Jaki sprawa 
weźmie koniec, to już wam powiedział i przepowiedział 
szanowny mój kolega wiedeński. Zdaniem je g o ,  Prusy 
zgubią się uporem swym , albo przynajmniej skompromi
tują. Pozwólcie, że ja  moje requiem  aź do 15go b. m. 
odroczę.

Mylnie wam doniosłem, że król i następca tronu ro s-  
sy jski,  już 30go wieczorem do Berlina przybyli. Przyjazd 
dopiero dnia wczorajszego w południe wprost do Pots- 
damu nastąpił. Odpowiedź w sprawie handiowo-celnej 
wydaną więc była przed przybyciem królewskiem. Dowie
działem się* o tern dopiero wczoraj w ieęzorem, gdy list 
mój ostatni byłem już oddał na pocztę. Książę pruski 
dopiero w piątek przybędzie do Berlina, doktorzy odra
dzili mu wcześniejszą p o d ró ż , chociaż stłuczenie się nie 
erozi Żadnem niebezpieczeństwem. Powrócił już także 
z Petersburga książę Fryderyk Wilhelm, który był się 
tam  udał razem z cesarzem dla przypatrzenia się mane
wrem armii rossyjskiej. Jenerałowie pruscy dotąd tam 
znstiia Po kilku dniach wielkiego upału ,  mieliśmy tu 
wczoraj popołudniu straszną burzę z u lewą, trwającą 
przez parę godzin. Piorun parę razy w mieście uderzył, 
nie uczyniwszy żadnej szkody. Dziś deszcz cały dzień 
pada ,  powietrze się znacznie ochłodziło , czuc nadcho
dzącą jesień. O b a w a  p rz e d  cholerą znikła zupełnie , ró 
wnie i z prowincyi wiadomości pomyślniejsze.

Przegląd Polityczny.
W ustępie „Ostatnie wiadomości* podaliśmy wczoraj 

treść oświadczenia Prus i trzymających z niemi krajów, 
w sprawie celnej niem iecko-austryackiej, jak je  dzienniki 
pruskie podały. Korespondent frankfurtski Lloyda  tak 
wyjaśnia zamęt w ostatnich tej sprawy stadjach i poświad
cza to cośmy wciąż powtarzali, iż Prusom chodzi tylk >
0 zyskanie na czasie: „ I6 g o  miały być konferencje  o-  
twarte —  mówi ten dziennik— z powodu jak twierdzono, 
nie przybycia kilku pełnomocników. 18 czy 19go wie
czór odjechał p. Manteuffel do Puttbus, 20go był jeszcze 
przy królu, a jak  wieść niesie, z powodu niepojętego po
jawienia się jen. Radowitza. Któż mógłby powątpiewać, źo 
p. Mantenffel z oświadczeniem koalicyi w kieszeni pojechał
1 pow rócił?  Oświadczenie koalicyi odczytane jest w obe
cności p. Pommer-Esche (pełnomocnik Prus),  a minister- 
prezydent stoi za kulisami. Zaraz potem urzędowe Cor 
B ur. puszcza wieść o zerwaniu konferencyj. Wypadek 
ten dostaje się telegrafem do Sluttgardtu, a niewinny Mer
ku ry  (szwabski) donosi o rozjechaniu się pełnomocników 
koalicyi (co i Czas za nim powtórzył)* Nazajulrz Cor. Bur. 
odwołuje wiadomość, odw ołał ją  i M erkury (i C zas spro
stował). Trzeciego dnia donoszą dzienniki, że p. Scheele 
finin prez. hannow.) jedzie do Berlina. Wszyscy nadsta
wiają ucha ,  gdzież był p. Scheele? a oto w Ischl, i d o  
Ischl Dojechał minister skarbu hannowerski p. Bacmeister. 
Tymczasem bzdurzą niektóre gazety o odnowieniu uk ła -

celnego »» U l 6 .ylko, j . k  u, p r . je k ,c w .n o
i j  e Wszystkie te doniesienia sp ra-

lTw ć: » X  tw v Ł - a  otóż ono: W Berlinie spodziewano s ię ,  >ź od-
; Ę | .  W urtembergu , M g *  “ S . * ^  
każdy wspólny krok w stu ttgartsucn  svvoich żadań 
mylono. Koalieya wystąpiła z 'nodyhka yą ,
które w gruncie zależały na te in ,  aby i J  J J 
danego słowa — układu handlowego z _ iełt 0_ 
znów niedogodne: oczekiwano od koalicyi vu ,  j g .
Ści, aby własną giętkość zachować.

Cóż tym czasem  zaszło? Hannower nastręcza się p
średnika. Pan Scheele przybywa z Ischl na kontereneye. 
Hannower jest jedynym sprzymierzeńcem P rus; bez Hau- 
noweru Prusy jakby zupełnie odkrojone. A ten sam Han
nower chce pośredniczyć. Nie chcemy tryumfować, bo 
jeszcze nie koniec, a sytuacye zmieniają się prawie za ka
żdym wypadkiem tych szczególnych zajść. Ale redujem 
l i e ,  że Prusy poznać m uszą, iż nie mogą się same jedne

sprzeciwiać wspólnym życzeniom reszty Niemiec, że dla 
j  własnój korzyści mimowolnie muszą się bogato ożenić 
■ z wielkim obszarem ce lnym , i że temu przymusowi wcze

śniej ozy później uledz im przyjdzie.*
Podaliśmy tu dosłownie znaczniejszą część pomienionej 

korespondencyi Lloyda , bo znaleźliśmy w niej krótkie ze 
branie tego wszystkiego cośmy o sprawie celnej powta
rzali od trzech niespełna tygodni, mianowicie zaś w osta
tnim, kiedy układy berlińskie pełne były zamętu. Naprze
ciw temu artykułowi stawiamy korespondencyę naszą ber
lińską z dnia 1 września, powtarzając z nią, że dzień 15 
b. m. jako termin odpowiedzi koalicyi, rzecz tę rozs trzy -  
gnie.

Z zachodnich katolickich ziem pruskich , znaczną ilość 
zażaleń przesłano królowi przeciw rozporządzeniu mini- 
steryum zakazującemu uczęszczania do zakładów nauko
wych jezuickich i do kolegium niemieckiego w Rzymie.

Układy między Francyą a Prusami wzgledem przedru
ku wstrzymane zostały, aż do załatwienia 'sprawy celnej 
niemieckiej, bo rzecz tę zamierzają traktować, przy ogól
nej handlowej umowie.

Niegdyś burmistrz osnabriicki a w r. 1848 minister han- 
nowerski Stiive, wybrany został napowrót burmistrzem 
w tein samem mieście.

—  W e Francyi znów o małżeństwie księcia prezydenta 
i o cesarstwie, a raczej wciąż o jednem i drugiem. Nie 
wiemy jak  dalece może być autentyczną korespondeneya 
z Paryża do Lloyda, wzmiankowana przez nas wczoraj, źe 
Austrya obojętnie zachowywać się zamyśla w decyzyi
księcia Wazy, co do zamęzcia jego  córki: je s t  wszakże
zdaje się dość prawdopodobną. D'aldj utrzymuje taż ko
respondeneya, źe małżeństwo jest tylko odroczone z przy
czyny młodego wieku i delikatnego zdrowia księżniczki i 
Karoli, która ma dziś lat 1 9 ,  a doktorzy radzić mają ; 
aby za mąż nie szła przed rokiem 20. Inną przyczyną j
zwłoki ma być stan zdrowia samej księżny i konieczna ;
operacya, która jak  mówią, poprzedzić musi wyleczenie j 
zadawnionej choroby. Wszakże familia Wazów liczne 
z księciem prezydentem wymienia listy, a z St. Cloud aź i 
do wyjazdu księżniczki Karoli d o A u s try i ,  gęste szły po- I 
syłki naji adszych owoców i kwiatów.

Do ty c i  pogłosek , które zapisujemy jako takie, dodać 
wypada drugi a niezbędny szereg o cesarstwie. W edług 
niektórych niemieckich dzienników nikt o niem niewątpi, 
i to o bliskiem. Zabiegi o przyszłe m ie jsca  u dworu ce
sarskiego bezustanne: Elizcum odebrało 600 (?) petycyj
0 miejsca paziów.

Lecz pogłoski we Francyi dla tego są dziś ważniejsze 
niż kiedy i gdziekolwiek, że one zastępują dziś ową po
litykę domysłów dziennikarskich, a nawet artykułów wstę
pnych, stając się niejako skazówką wrażenia, jakiego do
znaje publiczność z aktów rządowych i gdzie je  odnosi.
1 tak nic dziwnego, że kwestya cesarstwa coraz silniej 
jes t  poruszana. W  liczbie 74 adresów rad departamen
towych dotąd znanych, 50 mniój więcej wyraźnie prze
mówiło za ogłoszeniem cesarstwa, 24 tylko w dziękczyn
nych swych odezwach życzenia do sta tu  quo ograniczyło. 
Głosy takie k rajow e, materyalną naw et,  źe tak powiemy 
siłą ciążą na opinii publicznej idoswojej formy takową przy
swajają W szędzie gdzie ministrowie lub inni wysocy dy
gnitarze prezydowali rady, te nadzwyczaj gorliwemi oka
zały się w tej kwestyi. Rada pod prezydencyą p. Foulda 
ministra stanu, życzenie wynurzyła cesarstwa z prawem 
dziedzicznem i p rzyb ra n ym  (adoptjf) w osobie Napoleo
na Ulgo. Mowa p. Baroche prezesa Rady gtanU) _  
dującego radę departamentową w Seine et Oise, zrobiła 
wielkie we Francyi a nawet ja mówią i dyplomatycznym 
świecie wrażenie, albowiem c m ano  w niej widzieć ukrytą 
wzmiankę o niedługo nastąpić mającej proklamacyi cesar
stwa. W iadomo, źe p. Baroche uważany jes t powsze
chnie jako człowiek posiadający zaufanie księcia prezy
denta i wtajemniczony w jego projekta. Wreszcie i mowa 
znanego legitymisty p. do Larochejaquejejn nje 0j,0_ 
jętną przez pochw ałę ,  jaką oudał księciu prezydentowi, 
jego polityce, i duchowi pojednawczemu, którego zresztą 
zasiadanie samo p. margrabiego na krześle prezesa rady 
w jednym z departamentów du Bocage, aź nadto wymo
wnym i widocznym było dowodem. Dodać winniśmy, źe 
p. i .arochejaquele in, będąc zawsze w Zgromadzeniu j e 
szcze prawodawczem po stronie zasady glosowania po
wszechnego, miał łatwiejszą  ̂ niż inni legitymiści drogę 
koncyliacyi z dzisiejszym sysjematem.

Pomimo że la Patrie na p°* °ficyalnie ośw iadczyła, źe 
wycieczka p. Persigny do Londynu miała za cel samą 
tylko rozryw kę ,  stała się ona przedmiotem, o ile piszą, 
zebrania na d. 29 p. m. wie^u d y p l o m ó w ,  j w skutku 
tego wyprawienia wielu kuryerów na północ. Wieczór 
tego samego dnia p. Kisielef mi®ł mieć konferencyą z p. 
Drouin de Lhuys.

M onitor niema dziś części urzędowój. W  nieurzędowój 
nocie odpowiada T im esow i:  «Obe'gj mijają rząd z dala. 
Rząd nie odpowiada na nie. Lecz kiedy idzie o sfałszo
wanie faktów potwarcze, obowiązkiem je s t  jego  wyświe
cić prawdę. T im es  przekonany o rozmyślny zamiar czer
nienia francuzkiego rządu, brom się nowemi potwarzami. 
W  numerze z 27go sierpnia u trzym uje , źe po 2gim g ru 
dnia 1200 osób bezbronnych i niewinnych zamordowanóm 
zostało w ulicach Paryża przez pijanych żołnierzy. Za
przeczenie podobnój potwarzy mieści się w samej jego 
przesadzie. Całemu światu wiadomo, f e  wedle urzędo- , 
wego wykazu liczba zabitych w powstaniu grudniowem .

wynosiła 380  osób. Jestto zapewne dość wiele, nieza
przeczalny. Co do osób rannych przypadkowo, liczba ich 
nie wynosi na szczęście jak  8 do 10. W  obec więc tak 
autentycznych dowodów stawionych naprzeciw kłamliwym 
twierdzeniom, niech każdy sądzi o dobrej wierze dzien
nikarza.*

S a lu t pub lic  z Lionu pod j e  listę 11 osób amnestyono- 
wanych w dzień 15 sierpnia.

D ebaty  powtórzyły wiadomość z E m ancipation  o w y- 
łącznem ministrowi policyi słuźącem prawie ostrzegania  
dzienników na prowincyi. Wszakże uwierzyć temu trudno. 
Odjąć prawo ostrzeżen ia  prefektom byłoby w zasadach 
dziś we Francyi dominujących prawie nieloicznością: by
łoby to bowiem uderzyć w samą istotę ich władzy, 
wtedy właśnie kiedy władza ta, jak wiadomo, nowemi a t-  
trybueyami powiększoną została.

-. Z , r<?w‘zyilia w Tuluzie zniosła wyrok sądu wojsko
wego z Montpellier, który jedenastu powstańców z Be- 
daneux  na śmierć zawyrokował.

Horacy Ve rnet rysownik udał sie do Algieru.

n °™ 'tłT ?nnel -ZnÓW ° gf0sif  Artykuł o księciu Par
my, o jego  mmemanóm opuszczeniu Parmy, i regencyi 
pierwszego jego  m.nistra p. Ward. L e P a y s  odpowiedział 
natychmiast, źe wiadomość C onslilu lionnela  j e s t  bajeczką. 
Książę udał s ię ,  jak to w tej porze ma czynió zwyczai 
do A nglii,  zkąd zaproszony przez N. Pana na manewra 
do W ę g ie r ,  tamże przybędzie. Pogłoski o nieporozumie
niach między nim a dostojną małżonką mają być również 
bezzasadne. Przypominamy tu niedawno przytoczony przez 
nas artykuł z K orrespondencyi lit. auslr. w tym przed
miocie.

W  Florencyi proces Guerrazzego zajmuje przedewszyst-  
kiem publiczność. Został on jak wiadomo odłożony i we
dług prawdopodobieństwa jeszcze  nim będzie. O st D eut
sche Post ciekawe o tyra nieszczęśliwym ogonie wypad
ków lat ostatnich zawiera szczegóły. Podatny je  jutro.

— Z Anglii żadnych niemamy wiadomości prócz nie
których o podróży królowej Wiktoryi. J. K. Mość wyje
chać miała z Osbor.ie 3Ógo zrana, po południu być 
w Gloucester i Birmingham a nocowac w Derby. Nastę
pującego dnia w Edymburgu ; zkąd trzeciego dnia ma się 
udać do zamku Balmoral w Highlandzie szkockim , i tam 
kilka przebywać miesięcy zamyśla.

—  Depesza telegraficzna z Tryestu pod datą 31 s ie r
pnia która kończyła wczoraj nasz dziennik, była zape
wne dla wszystkich niespodzianką. Brzmienie jej dosło
wne następujące: „Gazeta T rycslsha  podaje list z Kon
stantynopolu, w edług którego były W. W ezyr  Reszyd 
Pasza, Ali Pasza i Fuad Effendi wrócić mają do dawnych 
swoich urzędów. Główny przeciwnik Reszyda Paszy, 
Halil Pasza, co dopiero się z nim pogodził.  Halil Pasza 
ma być mianowany kapudanem floty. Między dzisiejszym 
W. Wezyrem Ali Paszą a Reszydera Paszą najlepsze po
rozumienie ciągle panuje".

W obec tej depeszy, wyznajemy, źe dość dziwnie w y
gląda w przeszłym naszym numerze rozbiór pytania • ja
ki wpływ zrucił zg o d n o śc i  Reszyda? Może nierównie 
ciekawsze, skoro pisząc o Wschodzie o polityce w pły
wów mowa być musi, byłoby pytanie: jaki wpływ Reszy- 
da do godności przyw ra ca ?  Nie mniej dziwnie , je s t  od
czytać artykuł tryumfujący M o n ito ra  z odebranych przez 
Francyą salysfakcyj, kończący się tym szumnym fraze
sem: „nowi ministrowie Ottomańscy okazali ducha poje
dnawczego i bystre pojęcie prawdziwych interesów pań
stwa, przymioty, które jak wielce się przyczyniły do u -  
łoźenia trudności, Lak też w różą  nam najlepsze z nimi 
stosunki.* A może dziwniej jeszcze przychodzi rzucić 
okiem na artykuł G loba, który gorzko wyrzuca Francyi, 
źe polityką, m a ty  przez Guizota nazwaną, udało jej się 
zwalić Reszyda; który rozprawia długo o jakimś papiez- 
twie zamierzonem przez Francyą na W schodz ie ; który 
ubolewa zw łaszcza, że nie było lorda Slrafforda w Stam
bule, inaczej bowiem nigdy tak ogrom nej politycznej zmia
ny nie byłby p. Lavalette dokonać potrafił itd. Jakże dzi
wnie powtarzamy to brzmi w obec depeszy: Reszyd i ca
ły  gabinet p o w ra ca !

Wprawdzie ma  on dopiero powrócić ; list z Konstan
tynopola nie wiemy z jakiej daty, porównać go z osta- 
tniemi wiadomościami nie można; zresztą list może się omy
lić ,  a depesza telegraficzna nie raz już była fałszywą. 
Czekać więc wypada sprawdzenia czyli wiadomości poli
tycznych: bo dziś telegraf wyprzedza politykę, a nawet 
powiedzieć można wiadomość. Istotnie, pytamy się: taka 
depesza szczerze powiedziawszy jestże wiadom ością? jest 
noc iną wyrażoną znakiem, k tó rym ałok to  rozumie, a wszy
scy jak chcą tłómaczyć sobie mogą. Owóż jedno z Iłóma- 
czeń: Oznaki przychylności okazywane przez Sułtana Re- 
szydowi od chwili usunięcia go z godności W. Wezyra; 
oświadczenia c iąg łe ,  że systemat niezmienionym zostanse; 
ukończenie niektórych sporów z Francyą; trudności obej
ścia się bez tego męża stanu na drodze po której on sam 
nawę państwa i tak skołataną zaledwie prowadził; w re 
szcie precedencya tegoroczna dymissyi i powrotu Reszy
da Paszy, mogły wyrodzić pogłoskę, gorliwy korespon
dent Gazecie T ryeslsk ie j ją doniósł; telegrai resz tę  z ro 
bił. W  nocy przyjdzie może co innego.

Dajemy wszakże resztę szczegółów, które list powyższy 
przynosi z Turcyb W  skutek poźarow 5000  familij zo 
stało bez dachu; 2000 m ezna laz ło  pomieszkania, na roz
kaz rządu zrobiono dla nich namiot. W  A dryanopo lu  ogień 
w yrządz ił  szkody na 4  miliony piastrów. Oczekiwany
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je s t  firman o zriźenie kursu monety. Z Syryi donoszą, 
źe banda Abdurrahmana napadła  rzeczywiście miasto He
bron i toż splądrowała.

W iedeń 1 września. M ówią że  loterya liczbowa 
zniesioną zostanie w Austryi, a natomiast utworzoną 
będzie klasyczna na wzór pruskiej.

— W  skutku najwyższego pisma polecającego po
śpiech w uregulowaniu komunikacyj wodnych w W ę
grzech. Ministeryum handlu miało sobie wyznaczone
2 0 0 .0 0 0  złr. na roboty regulacyjne około Cissy,
5 0 .0 0 0  około Dunaju i 2 0 ,0 0 0  około Maroszu.

— Akta ministerstwa niegdyś węgierskiego spro
wadzone do Wiednia, oddane m a ją  być osobnej komi- 
sy i, która się ich przeglądem zajmie i w yłączy to 
wszystko co dla historyi ważnem być może.

— Korpus pociągowy nie będzie nadal zapełniany 
rekrutami, ale żołnierzem z kadr jazdy.

— M in is te r y u m  oświecenia zaw ezw ało w ładze  
szkolne, aby najusilniej doglądały tego, iżby przy 
szkołach wiejskich zakładano szkółki drzew owo
cowych lub gdzie ziemia nie jest potemu, uczono cho- 
douać inne rośliny lub drzewa użytkowe.

— Jenerałowie austryaccy zaproszeni na ćw icze
nia wojskowe do Rosy i ,  wracają w tych dniach do 
domu.

— Donoszą z Mantui, że wyroki przeciw oskar
żonym o udział w ostatnim spisku tak zwanym „towa
rzystwa śmierci,“ poddane zostały do potwierdzenia 
feldm. hr. Radeckiemu. Wyroki te orzekają karę 
śmierci z powodu zdrady głównej.

— W  d a ls z y m  ciągu rozporządzenia cesarskiego 
względem budowy dróg w W ęgrzech i Siedmiogro
dzie, ministeryum handlu naznaczyło 4 0 ,0 0 0  złr. na 
naprawę drogi wiodącej przpz sław ny w ostatnich 
czasach wąwóz zwany R othenthurm  pass  od Rizy 
do granicy wołoskiej, i 5 5 ,0 0 0  złr. na przeciągnięcie 
drogi przez górę Bredjal wąwozem Tómórór.

— Friedrych Manz nakładca księgarz, skazany 
b ył za udział w publikacyi pisma podburzającego, na 
1 0  dni aresztu u profosa.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
L loyd  pisze z Kalisza 2 8  sierpnia: Z w ażyw szy  

stosunki handlowe Królestwa Polskiego z Austryą i 
Prusami, okazuje s ię , że z Polski do Austryi mało 
idzie płodów przyrodzonych, bowiem w wartości tyl
ko 3 5 0 ,9 0 0  — 4 0 0 ,0 0 0  rs. roczn ie*). Znaczniejsze 
są natomiast potrzeby Prus w zbożu, drzewie, bydle 
i produktach zw ierzęcych, gdyż w ywóz z Polski do
Prus p rz e n o s i  r o c z n ie  6  mil. r s .  p r z y  c ze m  nie t r z e 
ba przepomnieć Gdańska, który ciągnie głów ny ar
tykuł w yw ozow y polski tj. zboże na zagraniczny 
handel. Ale i z drugiej strony, przywóz z Austryi do 
Polski nie ma wielkiego znaczenia; w ynosił on bo
wiem w r. 1 8 4 9  tylko 1 ,3 0 0 ,0 0 0  rs. i sk ładał się 
głów nie z soli i wina. Z  Prus zaś przywóz do Polski 
przenosił summę 4  mil. rs. przed zaprowadzeniem no
wej taryfy celnej, i sk ładał się głów nie z francu
skich towarów jedwabnych, surowej bawełny, p łó
tna, cukru, farb, śledzi i tp. Od chwili zaprowadzenia 
nowych ce ł rosyjskich, stosunek ten pogorszył się 
przez zakaz wprowadzania cukru rafinowanego i o- 
clenie wyrobów z Prus sprowadzanych, gdy tym
czasem płody surowe austryackie mniej ucierpiały- 
W szakże dla powzięcia wiadomości o najnowszych 
stosunkach handlowych polskich, oC*e'fivV® musimy 
na urzędowe statystyczne w y k a z y  od d. 1 4  stycznia 
1 8 5 1  do 1 8 5 2  r. Tyle przynajmniei pewna, Ze prze
m ysł w Polsce takie dotąd uczynił postępy, że ob
szerny niegdyś handel z zagranicą nie odzyskałby 
już dawnej świetności, choćby dzisiejsze surowe prze
pisy celne upadły.

— D. 31 sierpnia zachorowało w W arszawie na 
cholerę osób 82; wyzdrowiało 94; umarło 57; ogól
na liczba pozostaje chorych 4 1 9 . (K . W .)

N i e m c y .
Po dzień 2 8  sierpnia umarło w Landsbergu (w  S zla -  

sku) na cholerę 1 50  osób; w ogóle zachorowało 33b . 
Dotąd 1 3  jeszcze jest chorych tylko. Tyczy się to 
miasta, bo w ieś tegoż sa lego nazwiska i tuż pod 
miastem leżące dworskie zabudowania nie idą tu 
w  rachubę. W  ostatnich dwóch tygodniach umarło 
tam na 3 9  chorych, 2 2 . Z  tych 1 0  umarło nie
zmiernie szybko. W okolicy Sycowa i w Namysło
wie grasuje ona również; wsie okoliczne dużo się 
wyludniły, a targi zapowiedziane wstrzymano. W Gle- 
wicach nie wiele było wypadków, ale czynność w ładz
• i  1 . . . . . :  r x i r o in 'a  n ip  z f ln iG C n ftf lS *  t S o o s ó hi kom issy i  z d r o w ia  nie 
p rz e p is a n o  policyjn ie

*) Cyfry te  poczytujem y za całkiem  mylne. Głównym  przed- 
iotem handlu  A ustry i z K rólestw em  Polskiem , są właśnie płody 
•zyrodzone, i te  w znakom itej w artości przychodzą z K rólestw a 
olskiego. N a sam okrąg  K rakow ski przybyło w r. 185 1  z K ró- 
stw a Polskiego 2 4 4 ,0 0 0  korcy zbo ża , co m a w artości — około 
mil. złr- (P. R.)

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: KONSTANTY SOBOLEWSKI.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 3 września. Po kilkomiesięcznej przerw ie, w świeżo 

odnowionym tea trze  m ieliśm y wczoraj pierw sze przedstaw ienie. 
Loże od lak ierow ane, drzwi n ieskrzypiące, sufit zupełnie nowy, 
przypom inały na wstępie świetne czasy tea tru  krakowskiego. N a  
czele dziennika mówimy, co nam oczekiwać przychodzi w tego- 
zimowym ku rsie ; tu  parę  słów 0 sztuce w czorajszej: „P a ra - 
viedes bankier h iszpańsk i'4, taki jó j t y tu ł ; przedm iot n iby osno- 
wany na mściwym charakterze B a sk a , ale tak  n iezg rab n ie , że 
g rający  udaw ali ty lk o , i i  s '?  na sobie n ieznają , wychodzili ze 
sceny, żeby dać sposobność pozostałym do m iłosnego dyalogu 
lub m onologu, przekonywającego widzów, źe to ty lko  udanie, a 
co innego na myśli. W  dramacie tym  widać albo początkowe 
w yrabianie się późniejszćj szkoły fran cusk ie j, albo niedojrzały 
jć j  u tw ó r; m niejsza wreszcie o to, kiedy sku tek  jeden . Co do 
samego p rzed staw ien ia : niewierny, czy sm ak nasz wybredniejszy, 
czy n ienaturalność sztuki u trudniała położenie artystów ; czy w re
szcie pow itanie ich po długiej nieobecności pustem i ław kam i 
przykre na nich sprawiło wrażenie; dość, że g ra  ich by ła  jakoś 
wymuszona, deklam acya całkiem  fałszywa —  lubo pewni jesteśm y, 
źe wady sztuki tóm wybitnićj dały nam usterk i g ry  uczuwać, 
a naw et do ich pow stania nie małym były  powodem. P. L in- 
kowski sta ra ł się podnieść rolę sw o ją , mianowicie w ostatnim  
akcie, i zyskał oklaski.

—  W  Sobotę koncert na  skrzypcach przez pana A ntoniego 
A rnstein z K onstantynopola; oraz krotofila: „T alizm an  Niewi- 
dzialności" i kom edyo-opera „C hłopi-A rystokraci". —  W  N ie
dzielę zaś dram at w 5ciu aktach z francuskiego: —  „L eon czyli 
M iłość m acierzyńska".

—  A rcybiskup i N uncyusz apostolski z W iedn ia  napisał do 
Arcybiskupa O łoinunieckiego : W  tych czasach jeździło  kilku
oszustów po N iem czech, k tó ry  przybraw szy rozm aite ty tu ły , 
godności i znaki honorow e, opatrzeni fałszywem i dokum entami, 
zwodzili w iernych i z ich pobożności korzystali. A by tym  ze
psutym  ludziom  wszelką przeciąć drogę do oszustw a, Stolica 
apostolska życzy sobie, aby B iskupi nie przyjm owali nikogo za 
delegata lub w ysłańca Jó j, k to  nie otrzym a od apostolskiej nun- 
cyatury w W iedniu  lub Miinchen polecenia. Zaw iadam iając o 
tóm W aszą Przew ielebnośc, upraszam  o poinformowanie w szyst
kich proboszczów dyecezy i, iżby żadnego z podobnych ludzi 
nie p rzy jm ow ali, jeżeli się nie wykaże podpisem  pom ienionych 
nuncyatur.

P r z y j e e b a l i  do  K r a k o w a  ed dma 2go do 3*0 września: — 
Kozłowski Anastazy, Małachowska Helena lir. z Berlina. T urku łł  
Tadeusz z Karlsbadu. Wilczek Fryderyk br., Hornclt Ludwika 
z Wiednia. Tarnowska Gabryclla hr. z Tarnowa. Ostruwski Zy
gmunt z Polski. L oś  Ja ros ław  hr. ze Lwowa.

W y je c h a li:  Kronwal a. k. jen e ra ł  do Przemyśla.  Piasecki Szy
mon do Wenecyi.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Pod dniem 30 b. ro. donoszą z Odessy, źe skutkiem otrzymanych 

tam depeszy telegraficznych o podwyższeniach cen pszenicy w Lon
dynie, nastąpiły w porcie rzeczonym wielkie zakupy pszenioy. Jest  
to pomyślna wiadomość dla obywateli podolskich i tych wszystkich, 
którzy zboże swoje do Odessy odstawiają,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K ursa telegrafic%ne c  dnia 3  wrse.śn . — Metaliki 5-proo. 

.96%. -  Metaliki 4% -  proc. 86 '/ . .  — Metaliki 4 -  proo. 78 — 
4-pr»o. z 1839 r. 141% — J% -proe .  4.9*/,. — 1-proo. 19'/,. 
z oiągn. z 1830 r. 330. 302 '/ , .  — Augsburg 117%. — Londyn 
11 45 — kr.— Paryż 1 3 9 % .— Akcye Bankowe 1 :1 6 0 .— Akoye 
kolei żel. pófn. Ferdyn. 2400. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 97%,. 
B. 112%. Ost-D nau Dampfsch. 757.

K u r s  k r a k o w s k i  4 września. Banknoty 89% . — Pruski kurant 
10? 3' -  ^ e r y a ł y  ros. 34 gr. 20. — Ruble arebr. 100'/..
Oukaty 20 ®ł % gr--------- L isty  Król. Pols, bo* kup. dają 101 %,
żą .a .ą .  — Listy fast,  calic. bez kup. żądają  88% dają 85%. 
Cwanoygery stare 104%, nowe 105%.
Ar ? ,WOW8l{i * dnia 31 si, ran.— Dukat holend. 5 złr .  30 k r .— 
Dukat ęee. 5 ,.łr . k r  _  pófjmpeiyał  ros. 9 zł,-. 4 1  k r . — 
Rubel ros, I * ł r . 5 2  kp _  Ta)ar prB»ki 1 z ł r .  43 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka t  z fr  353 k r . — Galie, lis ty  East. za 1 0 0  
złr.  85 złr .  27 kr.

K u r s  W ie d e ń s k i  z dnia 3 w r z e ś n i a . -  Metaliki 98%. _  Nowa 
pożyczka. 86. — Akoye Banko wied. 1364. — Akoye kolei żel.
szl. 3 2 5 .— Agio od złota 35% , o*1 srebra 177/,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z 4. 2 września. Banknoty austryackie 87 i. 
Banknoty polskie 97% d. — Listy zastawno polskie dawne i 
nowe 97 % d. — Listy zastawne poznań. 4% 105% ż . , — dto 
3 j %  98 d. — Kolej Krak.-górno-szląs. 90 d.

O b w ieszczen i© .
N. 1 7 4 9 4 .  RADA MIASTA KRAKOWA. ( 1 2 8 4 )

W yd zia ł Adm inistracyi * Skarbu.
Podaje do powszechnej wiadomości. ' ż. “ a dnlu. 7 w rześnia r. b. 

w Biórze Rady Miejskiej W ydziału Administracyi i Skarbu odby
wać się będzie w godzinach przedpo^udnlowy . publiotna g łośna 
in minus lieytacya na wypuszczenie w przedsiębiorstwo różnych

drobnych reparaeyj i d o s t a w y  rekwizytów do rzezalni głównej, 
poczynając nd kwoty złr.  139 kr. 4 rak. Jako ceny wykazem ko
sztów objętej. Vadium przy licytacyi złożyć się winne, wynosi z łr .  
14 rak. O innych warunkach w B órze Rady Miejskiej dowiedzieć 
się można. — Kraków d ia 19 sierpnia 1832.

V ice-prezrs, J. Paprocki.
Z. Sek. jen. J. E stre icher.

Wóx i konie na tavgowisku Konskiem na Klepareu »>r*y Krako
wie o godzinie OteJ xrana — bydło rogote na targu właściwym 
o godzinie lOtdj xrana — eaś Rtnlarszoxyena na placu obok g m a 
chu Sukiennic miasta Krakowa o godzinie l l fe j  przedpołudniem, 
bed^ w dniu 7 września 1852 r. tj. we wtorek, w drodze egzeku- 
eyi Bodowej przez publiczna licytaoy^ sprzedane.

Kraków dnia 30 sierpnia 1852 r.
(1306) (p°ó,%) S ta n is ła w  S ie rm o n to w sk i , c. k. kom. sad.

Proszek do ostrzenia brzytew
Proszek ten mwowynoleziony przewyższa dotąd w«*y*tkie w tym 
względzie wynalazki,  ma tę własność,  iż posypawszy maleńką 
tylko” ilość tego proszku po rzemieniu i brzytwę po nim kilka razy
przeciągnąwszy, brzytwa nd razu staje się ostrą i zb er u ło s  p ra
wie bez czucia. Nie Jestto żaden ił, ani też ziemia rozmaicie zwara; 
ale jes t  py ł  delikatny chemicznie sporządzony. Brzytwa bowiem 
obciąguia na tym proszku, uie doznaje żadnego uszkodzenia,  i le  
owszem do t i je  ostrze bard,.o o-tre i delikatne; ma i te zaletę, iż 
przy użyciu jego niepotrzeba żadnych oliw, które tylko walające 
smarowidła tworzyć mogą. Jestto środek pewny i niezawodny, o 
ozem się każdy najlepiej z użycia jego przekona.

Proszku tego dostać in >żna u PP. H a r o l n  H e r m a n n
w Krakowie. . l a n a  K t e d e l  we Lwowie. J .  K o t i r r z  we 
Wieliczce. A .  M A a s p r a y U i e w i c z a  w Bochni. A .  ł ł e y e r  
w Tarnow ie. I g .  N r l m i t e r  w Rzeszowie, l i d . I l a c h a l a h i r g o  
w Przemyślu. J .  ( .■ ■ / .C M i c h i r g o  w Stanis ławowie. N r l i i i -  
b u t l a  & I I u n u i r l z  w Tarnopolu.

Jeden proszek wraz z opisem kosztuje 12 kr. m. k.
(1221-3)  F .  P .

Dom gruntownie zhndn-.vanv, obzzernv i wvgoduv; z ie- 
knym O G K O D E H I ,  mucem opasany; zajmujący 
zarazem 1400 sążni kwadr. w. m. i położony bardzo 

przyjemnie i korzystnie pod Nrcm 247 na mniejszej W esołe j;  a 
nakonieo od wszelkich długów i ciężarów — prócz zwyczajnego 
podatku — zupełnie wolny: jes t  w każdej chwili do sprzedania 
z wolnej lęki. Bliższych wiadomości można zas iągrąć  u W . H. 
Bogusza, w kamienicy własnćj,  przy ulicy Mikołajskiej pod L. 627 
na pierwezem piętrze mieszkającego. (1249-3)

O s t a t n i e  W i a d o m o ś c i .

W i e d e ń  2 września, 
m Odpowiedź Prus ogłoszona w treści przez depeszę 

t e l e g r a f i c z n ą ,  n ie  z r o b i ł a  tu ta j  żadnego wrażenia. Gabi
net w ie d e ń s k i  p r z y w y k ł  od  t r z e c h  la t  w id z ie ć  P ru s y
w ciągłych i najsprzeczniejszych z sobą ewolucyach. 
Przed dwoma laty trzeba było ruszyć wojsko ku granicom 
na przypomnienie Prusom obowiązków włożonych na nic, 
jako na państwo objęte Rzeszą n iem iecką, przez traktaty 
wiedeńskie. Dziś upór Prus na in n em po lu ,  tein śmiel
szym się być zdaje, iż nikt w Austryi o wystąpieniu 
gwałtownem nie myśli. Hr. Buol przyjął politykę księcia 
Schwarzenberga, i pozostanie jć j wiernym. Lecz sposoby do
pięcia celu mogły się zmienić i zmieniły się w części, bez 
szkody wszakże dla Austryi. Koalicya darmstadzka wzmo
cniona postanow eniem w Stutgardzie, złożyła swe osta
tnie oświadczenie Ani Austrya, ani żadne z państw ob
jętych konferencyą darmstadzką, nieopuszczą wytkniętej za 
wspólną zgodą drogi. Prusy będą się mogły oderwać od 
Z o llvere in u , lecz kto wie czy Hannower i Oldenburg w 
tein przypuszczeniu z niemi pozostaną? Co do państw 
sprzymierzonych z A ustryą, te pozostaną przy zachowaniu 
zreorganizowanego Zollvereinu  i pójdą spiesznipjszem na
wet krokiem do ustaleuia związku celnohandlowego 
z Austryą. Zapewnienia te s łyszałem wczoraj z ust je
dnego z wysokich tutejszych urzędników.

J. C. Mość przybyć ma tu dziś lub ju tro  rano. Wyjazd 
do Pesztu nastąpi za dni kilka.

Nad organizacyą pracuje ministeryum ciągle lecz do
tychczas nic stanowczego nie postanowiono. ’
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K orespondencya auslryacka  podając treść oświadcze
nia Prus wraz z państwami sprzymierzonemi, wstrzymuje 
się od wszelkich uw ag ,  dodając tylko: „Luho te raz ,  na
wet po tćm doniesieniu w krótkich słowach skreślonem, 
tyle przecież niewątpliwem się być zda je ,  że postępo
wanie prawdziwie lojalne i uprzedzające rządów sprzy
mierzonych z sobą i z Austryą w Darmstadzie, nieznala- 
zło odpowiedniego ocenienia i zadośćuczynienia ze strony 
Prus —  wszakże g łębszy rozbiór musiemy tu  odroczyć aż 
do ogłoszenia autentycznej osnowy pruskiej deklaracyi.

—  Arcybiskup paryzki Sibour bawił w Ischl 31 z. m.
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w  d r u k a r n i  c z a s u ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


